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Było to w roku 1756 na dniu 
4tym Stycznia, gdy wszczęło się 
wielkie poruszenie w zamku 
Windsorskim; królowa Zofija 
małżonka Jćrzego na śmiertel- 
nem zostawała łożu. Wezwa
ła do siebie małżonka i nadgo
dzinę rozmawiała z nim samo
tnie , a dworzanie uważali, iż 
wyszły z jej pokoju Jórzy, krom 
swój zwykłej oziębłości łzami 
miał napełnione oczy.— Bez ża
łości oczekiwała królowa Zofija 
uderzenia ostatniój swój godzi
ny 5 korona niezdołała osłodzić 
goryczy jej życia: zaniedbaną 
bowiem była od drogiego sobie 
zawsze małżonka, którego zwo
dnicze wdzięki i zalotne obco
wanie Lady Horacy! D. od lat 
kilku w  więzach trzymały. Ja

ko zacna małżonka milcząc zno
siła los swój księżniczka Brun- 
swicka. —  Nad śmiertelnóm ło
żem stojącemu małżonkowi po
dając rękę, nikłóm rzekła gło
sem : <1 A h! niezmierałabym tak 
prędko ', gdybyś ty mię był ko
chał.* Król schylił głowęnajój 
rękę, ucałował j ą , łzy puściły 
się zoczów jego, chciał mówić, 
lecz dalćj rzecze królowa : kró
lu ! teraz jestjjuż^wszystko za- 
pomnianóm, wszystko ci prze
baczam ; Bóg który wzywa mię 
do siebie patrzy w serce moje; 
kocha ono cię jeszcze; dlatego 
i jednego nie uczyni ci wyrzu
tu , prośbę tylko ma jednę do 
ciebie. » Przy tych słowach, po
dniosła się wpół na łóżku, u- 
ścisnęła rękę małżonka, ile zdo
łają siły umiórającój i tak da
lej mówiła: «W  imieniu Zbawi
ciela zaklinam cię na dobro 
twój duszy i twego zbawienia, 
rzuć naganne życie twoje. Gdy
bym dłuźój żyć miała, rzekłbyś,
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IZ dla własnego szczęścia zwra
cam tę prośbę do ciebie, atoli 
jutro juz zimna leżeć będę w 
mej trunnie, żadne czucie nie 
przerwie więcej snu mego : —  
przyjacielu ! jeźli pragniesz zba
wienia, zaklinani cię, nie widz 
więcej Horacyi» — « Przyrzekani 
ei to , odwiódł król: ależ Zoli- 
jo nie mów o tern, te wspo
mnienia niepokoją cię i do re
szty zwąllają twe siły. > —  «Nie
gdyś je zwątlały, lecz teraz dą
żę do krainy, kędy jest zazdrość 
nieznana! gdy i ty zdążysz tam 
mój małżonku! Boga tylko i 
mnie kochać będziesz; tam nić 
ma nieprawych uczuć. Naza
jutrz. —  «Rzuć te myśli królo
wa ; jeszcze nie jesteś w takiein 
niebezpieczeństwie , Ićkarze za
ręczają iż jeszcze nadzieję mieć 
możemy, cała Anglia w'znosi 
modły o życie twoje. —  « Nie 
żałuję doczesnego życia, tylko 
proszę cię, pamiętaj na świat 
w który ja się udaję —  dzisiaj 
— a ty za rok'.» — Ostatnie sło-
wa wymówiła królowa z mocą, 
i jak gdyby w natchnieniu; nie
wzruszenie spoczywały jej oczy 
na obliczu króla, nie mówiła 
nic więcćj , ale jeszcze raz pal
cem ku niebu wskazała; wre-

ście po tak poruszającej scenie 
osłabszy przymknęła oczy, a li
sta jćj tylko do niezrozumiałych 
otwierały się głosów'. Tu od
dalił się król od jej łoża a ca
ły Windsor widział smutek je
g o .— Jak przepowiedziała kró
lowa spełniło się: nazajutrzjuż 
martwa leżała na katafalku z 
koroną na głowie. Ostatnie 
hołdy składał dwór zwłokom 
swej pani, w żałobnych stro
jach, z żałobą w'spojrzeniu iw  
sercu ,— lecz gdy powóz Lady 
Horacyi zajechał, odświadczyli 
oficerowie gwardyi byłej fawo
rycie króla, iż wpuszczoną być 
nić może. —  Piorunem wieść się 
rozeszła, iż Lady wpadła w 
niełaskę, śmiało rozmawiano o 
tćin w'calem W indsorze, ana- 
w’et koło zwłok królowćj. Bez 
obawy odzywały się głosy ‘gdy
by to w przód było się stało, 
ta dobra pani nie leżałaby tu
taj dziś martwą • inni mniemali:
«iż dzieje się to tylko z przy

zwoitości w takiej chwili potrze
bnej , i że niedługo niełaska ta 
trwać będzie.» Niestety! ci mie
li słuszność bo zaledw'O paręu- 
płynęło miesięcy, a Lady Ho- 
racya jak W'przódy panowała 
n»d sercem króla. Znów uległ
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Jerzy urokom jćj wdzięków; si
le ni miłość ni rozrywki w któ
re go wciągano, nie podołały 
złagodzić ponurość jego ; ponu
rym był i milczącym bowiem 
poniewolnie co cbwiła na myśl 
mu przychodziła rozmowa z kró
lową i ostatnie jćj słowa: <Ja 
dziś — a ty za rok! Sześć ra
zy juz księżyc pełną tarczą o- 
świćeił grobowiec królowej; król 
ciągle przepędzał chwile w do
mu kochanki, ale w zamku Wind- 
surskiin nie postała ona była od 
śmierci królowćj dotychczas; lecz 
jćj duma, obrażona miłość wła
sna, a co najwięcćj, chęć uko
rzenia nieprzyjaciół i współza- 
lutniczek swoich wzniecały w 
nićj nie powściągnioną żądzę 
ukazania się znowu o dworu; 
kilkakrotnie już wymagała tego 
po królu, atoli ten pod pozo
rem żałoby i nieprzyzwoitości 
odmawiał jćj dotychczas; nako- 
niec przecież raz w słabćj chwi
li dopięła swego zamiaru, a stroj
na , dumna lubo we wdzięki 
okwita, wystąpiła na nowo na 
pokojach zamku Windsorskiego. 
Nigdy dumnićj niepałał promićó 
jćj oka, nigdy smutnićjsze zo- 
ezu króla uiepadało spojrzenie, 
bo wielki ciężar uciskał serce

jego. Nakoniec noc uwolniła 
go od przymusu dworskiego , 
ale żal który uciskał serce je
g o , nie oddalił się wraz z tłu
mem gości. —  Wszedł do swćj 
sypialni , lecz co pierwsze u- 
derzyło oko jego, były to firan
ki ręką Zofii tkane. Na pró
żno silił się odwrócić tę myśl 
od siebie, co chwila nazad go 
nie pokoiła. Nad kominkiem 
stał kalendarz; rzucił nań o- 
kiem i policzył w myśli iipłynio- 
ne od śmierci małżonki miesią
ce— już sześć ich było upłynę
ło , a ta myśl jeszcze bardzićj 
niepokoić go poczęła. W  na
dziei iż sen ukoi troski, coprę- 
dzćj rzucił się na łoże —  lecz 
sen nie zawarł zrzenicy jego. 
Najnędzniejszy wyrobnik wje- 
go trzech królestwach usnął po
dzićnućj pracy—  a Jćrzy na pró
żno tłoczył łoże i szukał ma
rzenia. Promićó księżyca przez 
wysokie okna padał do sypial
ni jego; w tćm, w samym środ
ku pokoju, spostrzćga król cóś 
na kształt dymu się wznoszące
go ; mniemając iż upadła iskra 
poczynająca tleć w posadzce, po
wstał— aliści nic nie zobaczył 
w tćm miejscu.—  Znowu zda
wało mu się iż cały pokój ua-



210

pełniony był zapachem kadzidła, 
jakiem kadzą umarłym. Zale- 
dwo nazad układł się na łozę, 
znowu ów modry obłoczek wzno
sić się począł z posadzki. Nagle 
paczął się wzbijać — ukszlałcił 
postać niby osoby; lecz przy- 
tem postać ta została zawsze 
przeźroczystą, a księżyc skroś 
nićj puszczał swój promićń aż 
do łóżka przelęknionego króla. 
Postać poczęła się poruszać i 
przybliżać do łoża Jerzego, któ
ry, aby uniknąć jćj widoku, 
twarz do ściany obrócił; ależ 
ręka, zimnićjsza nad marmury, 
dotknęła jego obnażonćj szyi, a 
głos jakby podziemny po trzy 
kroć imię Jćrzego powtórzył.— 
Przerażony, zimny, oblany po- 
tćm , spojrzał świadom swćj 
winy małżonek Zofii Brunswi- 
ckićj i ujrzał przed sobą obli
cze swćj niewinnie i zawcześnie 
zmarłej małżonki. Tylko że 
zbiedniały jćj lica— żadnćj śmierć 
więcćj w jćj rysach nie sprawi
ła odmiany. Czarne jćj oko 
dotychczas swćm źywćmogniem 
pałało wśród grobowego oblicza, 
biały całun otaczał jćj eteryczną 
postać, a na głowie zawsze 
błyszczała jeszcze korona, w któ
rej królowie i królowe chowa

ni bywają. — Uroczyście śród 
ciszy nocnćj zabrzmiaT jćj głos 
w te słowa: «Małżonku! złama
łeś święte przyrzeczenie, któ
reś wykonał przy mojćm łożu 
śmicrtelnćm ; Bóg dozwolił mi 
napomnieć cię jeszcze. Jerzy ! 
nawróć się do Pana Zastępów; 
albowiem straszliwy, jest sąd 
jego , a zaprawdę powiadam ci, 
bliską jest twoja ostatnia godzi
na. Zalotnica panująca nad 
sercem twojćm, może wtrącić cię 
do piekieł; ale ani na dzićńje- 
den nad przeznaczenie życia twe
go przedłużyć niezdoła. Jćrzy, 
Jerzy ! nawróć się!»—  Po tych 
słowach jak gdyby dech owiał 
twarz króla, który niezwróco- 
nćm ciągle okiem spoglądał w 
miejsce, skąd widmo zniknęło 
już było. «Byłże to sen?» za
pytał sam siebie cnie, n ie, ja 
nie spałem. Jakże podobnym 
był cień jćj — dobrze więc, Nie
ba żądają tego ode mnie, nie 
wolno mi cię kochać nie chcę 
cię widzieć więcćj Horacyo ! » 
Chcąc wzmocnić się w tern czy- 
stćin przedsięwzięciu począł król 
modlić się; jak dnie więźnia po
woli spływały mu godziny no
cy, liczył każde uderzenie dzw'o- 
nu, które odbijały mury zain-
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ko w e .— Wielka uczta przygo
towaną była nazajutrz w domu 
lloracyi. Jerzy kazał odpowie
dzieć: iż uczestnikiem tejże nie 
będzie. Wydał także rozkazy, 
iż przez dni kilkanaście nikomu 
nie jest do widzenia, chyba mi
nistrom swoim. Atoli chytra 
Lady miała dosyć dowcipu, aby 
potrafiła zćjśe się z królem jak 
gdyby nawiasem. Z początku 
wierny swemu przedsięwzięciu, 
zimnym był i unikającym—  a- 
leż ona była lak piękną, tak 
tkliwą , tak pociągającą , —  i już 
już upadał Jerzy; wtćm zwró
ciło się oko jego poniewolnie 
w toż samo miejsce , gdzie mu 
się duch był ukazał. Nagle 
wyciągnął rękę z dłoni swćj u- 
łubionej i rzekł: «Oto w tern 
samćm miejscu, rozkazała mi 
tćj nocy porzucić cię na zawsze. »
—  «Kto?» zapytała Iloracya.—
«Ta którą mi Bóg dał był za 

małżonkę, a której srodze prze
winiłem ; królowa Zofija! —  
«królu! ty i cała Anglia opła

kaliście ją dostatecznie; pocóż 
więcej myślić o tern; spoczywa 
ona w pokoju wswćm grobie.»
—  «I groby czasem się otwić- 
rają, a jej grób rozwarł się 
właśnie tćj nocy. Widziałem

ją , tu właśnie około łoża mo
jego. Wołała na mnie: «Jerzy! 
nawróć się, i zerwiej twe związ
ki bezbożne ! —  « Ach królu ! 
niekocbasz mię więcej, chcesz 
Węzeł, który był moją szczę
śliwością za pomocą widma i 
marzeń zerwać. Czemuż raczćj 
nie powiesz wyraźniej: Hora- 
cyo! ja nic kocham cię więcej. 
—  Łzy i łkania towarzyszyły 
tym słowom, a słaby król znów 
przystąpił bliżej do swej uko
chanej mówiąc: «Horacyo!mo- 
żeszli sądzić, iżbym zaprzestał 
kochać cię kiedy?— Ah ! był- 
żehym dzisiaj tak nędznym, 
gdybym nie kochał cię tyle? 
mój obowiązek nakazuje minie 
widzieć cię więcćj , zerwać związ
ki z tobą na wieki; lecz moja mi
łość mocniejszą jest nad obowią
zki, nad same nawetBogaroz
kazy; bo on przysyła umarłą 
do mnie, i rozkazuje mi nie 
kochać cię, a ja cię przecież u- 
wielbiam.o Przy tych słowach 
przycisnął kochankę do serca, 
a te łzy, które wróciły go w 
jej objęcia , oschły wkrótce na 
pięknćm oku Horacyi.— Cudo- 
twórczo działają słowa niewia
sty, którą kochamy, ni serce ni 
umysł, oprzćć się im nie są
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wstanie. Zanim dzień skonał, 
sam Jerzy nie wierzył iż ducha 
widział lej noey, a jego prze
konanie za przełożeniem kochan
ki tak stopniało, jak śnieżne 
grady przy wiosennem słońcu. 
—  Noc nadeszła —  znów samo
tny znajdował się król w swo
jej sypialni, a łudząc sam sie
bie rzekł. nlloracya ma słuszność, 
to było urojeniem, umarli nie 
powracają na świat.» —  Mylił 
się —  królowa ukazała inu się 
powtórnie, jej oko surowszćm 
na małżonku spoczywało wej
rzeniem. «Jerzy! rzekł duch sto
jąc wnogich łoża królewskiego, 
odsunąwszy jędną ręką szkarła
tną zasłonę: Jerzy, ty jej wię
cej jak mnie dowierzasz, uwie
rzyłeś jej słowom, iż nie Bóg 
przez me usta do ciebie przema
w iał, iż moje ukazanie ci się 
było tylko marzeniem.— Słuchaj, 
słuchaj mię królu ! po raz o- 
statni! ja , któram była two ją 
małżonką, a która teraz w zi
mnem spoczywam grobie, po 
raz ostatni przemawiam do cie
b ie ;— potem oslatniem słowie, 
zamilknę na wieki , a moje u- 
sta w proch się rozsypią. Je
rzy! nawróć się , zbliża się two
ja ostatnia godzina. Leczaże-

byście, ani ty, anionanie wąt
pili jutro, iż ci się rzeczywi
ście ukazałam, znak wam zo
stawię.—  Jeźli śmiertelna ręka 
zdoła rozwikłać węzeł uwity rę
ką mieszkanki grobu , śmiejcie 
się ze słów moich i z mojej 
przestrogi; jeźli zaś ni ty ni o- 
na , ni kto bądź inny zśmier- 
telnycb nie potrafi rozwiązać go, 
powiedźcie sobie: to był duch 
rzeczywisty, to była Zolija Bruu- 
swieka !» — To wymówiwszy , 
nachyliło się widziadło , a wzią
wszy koronkową chustkę , któ
rą król rozbierając się , zrzucił 
był zsiebie, uwiło z niego wę
zeł i przelęknionćmu Jerzemu 
rzuciło na piersi. Ciężkie aksa
mitne zasłony łoża zapadły —  
a widmo zniknęło. —  Już teraz 
nie wątpił Jćrzy o rzeczywisto
ści widziadła swego. Niewzru
szony, wzimnyeb potach leżał 
zroztwartćmi oczyma, leżałjak 
gdyby jeszcze widział Zofiją 
przed sobą. Słuchał, aliści u- 
milkł głos ducha, a nie nie prze
rywało grohowćj ciszy nocnej, 
krom jednostajnego chodu zć- 
gara. Lekkie koronki jak że- 
lażo, ciężyły mu na piersiach, 
a przecież dotknąć się ich nie 
śmiał. Nakonicc wstydząc się



213

swej bnjaźni, zerwał się złoża, 
porwał zwęzloną chustkę; i po
niósł do lampy w pobliskim sto- 
jącćj gabinecie. Znajźywszem  
natężeniem starał się rozwikłać 
w ęzeł, kilkakrotnie na różne 
próbował sposoby, aż ze drże
niem przekonał się: iż ludzka 
ręka uskutecznić tego niepotrałi. 
O śnie już nie myślał więcej ; 
kazał wiele świc rozświecić , i 
odczytywać sobie zaszłe w dniach 
ostatnich prośby; ale i śród 
pracy widmo niewzruszenie sta
ło przed jego oczyma. — Natych
miast nazajutrz w wieczór po
spieszył do Lady; jego twarz 
była ponurą, spojrzenie dzikie; 
Horaeya właśnie strojną była 
do udania się na jakowąś ucztę. 
Z uśmiechem wybiegła na prze
ciw króla, gdy ten zimno ozwał 
się do nićj:«Czas już przestać 
łudzić się wzajemnie. W m ó
wiłaś we mnie JMilady! iż ma
rzeniem była wczorajsza powieść 
moja, oszukałaś innie i siebie; 
tćj nocy znowu ukazała mi się 
moja małżonka.* —  «Jest to dzie
łem waszej osłabionej wyobra
źni mój królu! jest tylko ułu
dą* odwiodła piękna Horaeya. 
—  «Ty mię oszukujesz, ty sa
ma ponuro odpowiedział Jćrzy:

ty wmówiłaś we mnie, iż wszy
stko było marzeniem , o to patrz!
• Tutaj podał jćj węzeł, powtó
rzył dosłownie wyrazy ducha, i 
rzek: oto je s t , rozwiąż go, do- 
kazeszli teg o , uczynisz mnie 
szczęśliwym i spokojnym.*—•
• Jeźli nic więcćj odwiodła Ho- 

racya, i chciała uśmiechać się 
jeszcze, lecz w tćm drżeć po
częła : jeźli nic więcej, ten wę
zeł w krotce rozwinę. •Natych
miast swemi pięknemi od pier
ścionków i kamieni błyszcząre- 
mi palcami poczęła silić się; 
lecz i najmniej nie rozsunęła 
wiązania.* —  « W idzisz rzecze 
król: iż to przecłiodzi twe si
ły .* —  «Uczynię zulćm , rzecze 
zniecierpliwiona piękność : jak 
Aleksander z gordyjskim węz
łem* a Wlej chwili rzuciła go 
w ogień na kominie. Król por
wał się wydobyć g o , ale już 
cały jasnem pałał płomieniem 
gdy pochwycił i rzucił go na 
ziemię. Nieszczęściem płomień 
w przelocie tknął lekką koron
kową suknią Lady a w mgnie
niu oka cała stanęła w płomie
niach. Przelękniona i drżąca 
wybićga Jćrzego kochanka wo
łając o ratunek. Prędkie po
ruszanie, ciąg wiatru z drzwi
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otwartych, coraa bardzićj roz
niecają ogićń 5 ze straszliwym 
wrzaskiem lata Horacya jak 
płomienisty meteor po obszer
nych gmachach zamku, ażprze- 
niożona bólem upada i wśród 
okrulnych męczarni życie zakoń
cza. — Od tej chwili nieprzer
wana ponurość objęła umysł Je
rzego; widziano go modlącym 
się po godzin kilka; założył 
szpital i czynił wiele dobrego 
w imieniu swój zmarłej małżon
ki. Często zwykł był mawiać: 
«Już spełnionem po części jest 

to , co ona przepowiedziała: 
śmiertelna ręka niezdołała roz
wikłać węzła uwitego przez 
mieszkankę grobu. Jej prze
powiednia i do reszty się speł
ni i ja umrę wkrótce: «I nie my
lił s ię : umarł we dwa miesią
ce po śmierci Hóracyi.— Jesz
cze i rok od skonania królowej 
nie był upłynął.

CZAS POŻEGNAĆ.

S O N E T .
Bądź zdrowa! czas pożegnać— jeszcze 

(raz bądź zdrowa!
Wspominaj-— niech to jedno jest mo- 

(ją roskoszą,

Że twe myśli żałobę czasem po mnie 
(noszą,

Ze w  twej pamięci o mnie bywa tęs- 
( lina mowa ! —

Nieprzeszkadzam— Rozmyślaj o nowem  
( zaraęściu,

Nieobwiniam —  odmienność kobiety 
( potrzebą,

Obwiniając kobietę —  obwiniałbym 
( n iebo!

Żal mi tylko żem marzył o nieswo- 
(jem  szczęściu.

Bądź zdrowa, i bądź zdrowa, jeszcze  
( raz bądź zdrowa ,

Szczęśliwa. ■—  Jeźli kiedy wzbudzi się 
( rozmowa,

W  sennicacb twój pamięci o spólnćj 
(przeszłości ,

Niechże tam nic nie będzie o mojej 
( m iłości,

Niech będzie o dziwactwach, o prze- 
( szłej miłości ’. —

Czas pożegnać, wspominaj— Bądź zdro- 
(wa— bądź zdrowa.

D O  R Ę K I.

Zaklinałem snycerzy, sypałem im złoto 
Ażeby mi jej rękę na marmur przckradli 
Przedsięwzięcie i pracę zaczęli z ochotą, 
I ufność w swoim dłucie i marmurze kła-

(d li.

Lecz dłuto nieumiało popełnić kradzie- 
( iy

I marmur za swą białość pierwszy 
( raz się w stydził,
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I jej ręka rozpaczą była dla snycerzy, 
Nie jeden odtąd dłuta swego nie nawi-

(dził. —

Jak ja lubię jej rękę ! —  mnie się za- 
(wszezdaje,

Ze jej ręka na moje serce pokazuje, 
I ze jej ręka szczęście jakieś dla mnie

( snuje,
I  gdy niepokalany pocałunek daję , 
Na jej ręka połowa mej duszy zostaje, 
I rękę na mych ustach i na sercu

( czuję. —

ŚWIĘTO KOMINIARZY 
1 MLECZAREK W  LONDYNIE.

Dzićń pierwszy Maja powo
duje w Londynie zwykle uroczy
stość trzydniową,  obchodzoną 
w  szczególności odtćj dobroczyn- 
nćj klassy ludzi, którąby białe- 
mi murzynami nazwać można, 
a która strzeże tego starożytne
go miasta od zniszczenia ognio
wego. W  tych trzech dniach 
nićmożna przćjść przez żadną 
ulicę, aby niezdybać gromady 
kominiarzy, która z skrzypkiem 
i klarnecistą śród śpićwu i we- 
solćj wrzawy przebiega ulice. Na 
czele takiego towarzystwa znaj
duje się zwyklejeden ze znaczniej
szych członków cechu i w wieku 
podeszlćjszyin. Ubrany on jest w  
suknią którćj wszystkie szwy ju- 
pstrzone są płatkarni z wy złacane- 
go  papićru, na głowie ma podo

bnież ozdobiony trójkątny wielki 
kapelusz, a w ręku, na znak swćj 
godności, buławą zwany kij o- 
strugany. Ta ważna osoba nazy
wa się Mai-Lord. Prowadzi on 
pod rękę, drugą niemniej interes- 
sującą osobę zwaną Majową da
mą. Przybrana jest w białą suknię 
upstrzoną różnobarwnąfalbaną z 
papierów kolorowych, na głowie 
ma wieniec z kwiatów. Pod ręką 
trzyma zwykle mały kociołek mie
dziany —  a tą damą jest także ko
miniarz.—  Za tą parą postępuje 
najdz<wuićjsza w świecie figura. 
Jćj nazwisko: Jack in Ihegreeti ( u- 
majouy Jakóbek) ,  także komi
niarz, który okryty jest koszem u- 
plecionym z wićrzbiny, i tak gałę
ziami i kwiatem ubranym, iż z pod 
niego dostrzćdz go nićmożna, i 
zdaje się jakoby tak piramida maja 
sama się poruszała. — Następnie 
idzie trzech lub czterech chłopców 
—  są to heloci czyli niewolnicy 
professyi, oczernieni sadzą umyśl
nie nieobmyłą. łeb obszarpane 
szaty upstrzone są płatkami kolo
rowego papićru; ci zdumą postę
pując niosą jak w tryumfie narzę
dzia professyi, drabinkę, miotłę, 
gracę i t. p .— Niekiedy zatrzymu
ją się na chwilę. Całe towarzy
stwo poczyna taniec a umajony 
Jakubek w  młynka się kręci w e
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środku. Nareście dania majo
wa występuje z k o ła , wzywa 
wspaniałomyślności gawiedzi o- 
taczającćj zwykle takie wido
wisko , podaje kościółek w któ
ry jak grad lecą pieniądze, u- 
waża nawet czy w oknach gdzie 
niema ciekawych. Zebrane tym 
sposobem pieniądze służą do in- 
nej uczty której widownią zwy
kle szynk byw a.— Był czasi to 
nie tak zbyt dawno, iż kominiarze, 
W pierwszy dzień święta tego by
wali wszędzie daremnie traktowa
ni. Niejaka Łady Montague zw y
kła. była W dzień ten wszystkich 
kominiarzy, którzy się tylko zgła
szali, w swym ogrodzie przyjmo
wań—  a że wszyscy się tam zgła
szali wątpić nawet nie m ożna, 
gdyż prócz obiadu który im dawa
no, a który składał się z Rostbefu i 
ulubionego Plumpudding, pili do 
woli porter, a potćm dobra gospo
dyni kazała każdemu z nich na de
ser dać po szylingu. Ależ ta do
bra pani juz nie żyje. Fuit I- 
linm,! a sukcessorów swej wspa
niałomyślności niezostawiła ża
dnych. Powód tćj jćj gościn
ności wyprowadzają niektórzy 
ze zdarzenia trochę dziwaczne
go i niby romansowego. Miano
wicie, iż pewne dzićcię ze szlache
tnego roduMonlaguc.) miało bydź

rodzicom bardzo za miodu porwa- 
nćm a po latach dopiero, jako u- 
czeń kominiarski odszukanćm.—  
W  on czas, kiedy Anglia na przy
domek «wesołćj» jeszcze zasługi
wała (merry England) w które to 
uczczenie dawniejsi dziejopisarze 
są bardzo obfici, nowsi tylko nie- 
zawsze przystać chcą na to, (w te
raźniejszym bowiem czasie A n
glia jest świątynią nudów-) won 
czas mówię, obchodzono w dzień 
pićrwszy Maja innejeszcze świę
to, o którem tutaj wspomnieć za
myślam, ażeby czarnośe sadzow-ą 
bohaterów dopićro opisanej uczty, 
zatrzćć trochę białością mlecza- 
rek. Obchód ten w Londynie już 
nie jest w używaniu, zdają się je
dnak ślady jego gdzieniegdzie je
szcze znajdowaćw Anglii. Jestto 
«święto inlćczarek. • —  W  jed- 

nem z pism angielskich tak jest 
ten obchód opisany : « W  mie
siącu Maju widać boże dzić- 
wczęta lekko krążące pod pi
ramidą naczyń srćbrnycb, które 
nagłowie trzymają, a pod których 
wagą uchylają się jak owa W e-  
stalka Tarpeja pod ciężarem klej
notów klóremi byłaprzystrojiią.»

Znaczenie Szarady z Numeru 54 , 
Kuchaniu.




